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nowości jesienne zimowe 


oraz plecionki, 


DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE 


poleca w dużym wybor 
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KANTANA NA OTWARCIE SEJMU 


Wstęp. 
Jest rzeczą zna”ą, że losy 

wytyka, 
Pychę ; skromneść, chciwość i 
pragnienie. 

Smutek, łzy, radość, śm'ech i 
przyśnęb en e, 

Wszystko to tworzy — tylko 
polityka. 


Świat się dziś kręci około 
pien'ądza, 
Pieniądz zaś płyne także ra 
dyjety, 
Co trud zdobędzie, to przeputa 
żądz?, 
Bo każdy poseł jest „drogi“ 


niestet ! 
Kantata 
W gol tyce miłość rządzi, 
U sejmowych bram, 
Poseł przecież także błądzi, 
Gdy głosuje sam. 
Więc też Bebkom Sławka 


dano, 


UKŁUCIA 


— Podobno w związku z ukończeniem sezonu 
ą 


By od złego strzegł, 
By codziennie zawsze rano 


Każdy Beb doń biegł. 


On irstrukcje z góry bierze, 
Wie, co robić ma, 

Wychowuje w Dziadka wierze, 
Nagrodę też da. 


Więc się mocny klub utworzył 
Z tych, co pragną brać, 

I zaszczytów też przyspożył, 
Gdy głos chcieli dać. 


Bebków większość rządzi 


krajem 
Ma swój zwarty front, 


Im się wszystko zdaje rajem, 
„Byczy” jest ich sąd. 


I z miłości się pozbaw'a 

Lud nasz zbędnych trosk, 
Im z kieszeni się wyławia 
Na podatki grosz. 


Bowiem naco nam pieniądze? 
Pyta każdy wszak, 
Będziem mieli mniejsze żądze, 


Skoro floty brak! 


larów. 


W tym też celu są redukcje 

Pensyj raz po raz, E 

A cen karte!owych flukce 

Gniotą nas, jak głaz. 

Cukier krzepi producentów, 

Drożdże to się wie, 

A podatki konsumentów 

nGolić" silą się, 

Dziś w sekwestratora mocy 

Jest ci wszystko breć, 

Nawet w święta, nawet w 
nocy, 

Gdy sam nie chcesz dać, 

A gdy wreszcie gołym będziesz, 

Tak od stóp do głów, 

W szczęśliwości raju siędzies , 

I bądź zdrów!! 


Zakończenie. 


Wierz nam! 


Takie czasy, że człowiek 

_ _... Ciagle nieświadomy, 
W jakiem żyje ustroju? — A 
znów z drugiej strony 

Radby pytać tych panów, co 
dziś w Sejm'e s'edzą, 
Poco siedzą? Dlaczego? Nizch 
nam to powiedzą. 


— Rząd sowiecki oświadczył, że na przeprowa- 
dzenie nowej piatiletki przeznacza 750 miljonów do- 


wyścigowego, zarząd Lombardów Miejskich postano- 
wił złożyć T-wu Wyściśów Konnych wyrazy podzię- 
kowania za tak skuteczne popieranie ich instytucji. 


* 


— Magistrat Nowego Jorku przeżywa obecnie 
bardzo ciężki kryzys finansowy. Gdyby wszystkie 
srodki zawiodły, magistratowi N.-Jorskiemu pozo- 
staje tylko jedno wyjście: — zwrócić się z prośbą 
o pożyczkę do magistratu warszawskiego. 

sosu 

— Zarząd poczty litewskiej wypuścił nowe zna- 
czki. Na jednym ze znaczków widać mapę Litwy, 
przyczem Wilno i Wileńszczyznę zaznacza się, jako 
kraj, wchodzący w granice Litwy. Bądź co bądź jest 
to idealny sposób bezkrwawych podbojów. 

—% 

— Jeden z popularniejszych poetów warszaw- 
skich w tych dniach ożenił się. W związku z tem 
w kołach literackich mówią, że zwiększy on w ten 
sposób dwukrotnie liczbę swych czytelników. 

— 

— Warszawski recenzent podaje stołecznym te- 
atrom siedem rad, w jaki sposób można uniknąć 
kryzysu teatralnego. Lepiejby zrobił, podając jedną 
radę, w jaki sposób zdobyć siedmiu widzów. (oczy- 


Jeżeli rząd sowiecki potrafi zebrać tę sumkę, 
to w swej „socjalistycznej republice“ skoncentruje 
kapitał świata. 


* 

Podobno Klub Bebe zadecydował nie tylko 
obowiązkowy wesoły uśmiech dla swych członków, 
lecz jednocześnie polecił gwizdać, śpiewać i wesoło 
podskakiwać z uciechy, że nie jest gorzej. 


„Bodaj to być posłem", wyraził się poseł Bur- 
da na wiadomość o nowych trzydziestodniowych 
wakacjach Sejmu. 

a Āe a a OPR RZN ZZA ZDZ CCE ZE 


DO KOSZAR... 


(Piosenka na czasie). 
Do koszar, do koszar pułkowniku żwawy, 
Podumaj, potęsknij do żołnierskiej sprawy, 
Dajesz buty szewcom, a mundur krawcowi, — 
Więc cywilne sprawy zostaw cywilowi! 


„ŚCIŚNIJ PASA“. 
„Ściśnij pasa" — to hasło sanacji na dobie! 
Niechże kartel, Sanacja najpierw ściśnie sobie, 
Ponieważ urzędnicy, całkiem wyciśnięci, 
Goli do biur przychodzą, jak tureccy święci. 
Niech zniknie szał pogrzebów, świąt, przyjęć, obrady, 
Po co robić magnatów, — gdy jesteśmy dziady!! 


y 
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KRAKOWIACZEK 
MODNY. 
Żył Polak przed wojną, 


Mał zasobny 


Teraz go nachojzi 
Ciągle egzekutor. 


Raz spotkał Ba:tłomiej 


Kuma Izydora 


Į pyta, czy widział 
Cn lekzekotora. 

%* 
Izydor miał na to 
Odpowiedź gotową, 
de ten „pan” u niego 
Zwie się Łapikrową, 


A mieszczuch, 


Myśli sobie zatem, 


DZIURKA. 

(Bajeczka dla pp. posłów). 
Zaszyj dziurkę, póki mała, 
Opozycja przestrzegała, 

Lecz sanacja niezbyt skora 

Odwlekała do wieczora. 

Gdy dziureczki nie zeszyła, 

Z dziurki dziura się zrobiła. 

Nie pomogła nić, nożyce, — 

Ni minister, — pięciu wice... 
Z SENNIKA. 

Gdy śni się; 

Adam: Spodziewaj się wizy- 
ty komornika. Zostaniesz w 
„stroju adamowym", 

Wacław: Un kaj polityki! 

Juljan: Będzesz w kabare- 
cie. 

Czesław: zabaczysz reformy. 


hutor, 


to słysząc, 


A de Alfons; Zostaniesz dyrekto- 
enp e ka rem tramwajów, lub innego 
„ : przybytku. 
KRĘPUJĄCE, © ODMŁODZONY ZAKŁAD 
— Dlaczego przechodzisz na U nas, w Krakowie, kie- 


drugą stronę ulicy? 


— Widzisz, 


lekarz, a już dawno nie choro 
w:łem Zawsze to krępujące. 


rownikiem ruchu w gazowni zo- 
stał 24-letni farmaceuta. 

— No to przynajmniej 
kład się odmłodził. 


tam idzie mój 


za- 


3 
STOPNIOWANIA, 
Przezorny — przezorniejszy —- 
Boy, 
Dowcipny — dowc pniejszy — 
Kaden 
Waleczny — rycerz — 
„Strzelec”. 
Posłuszny — n'ewolnik — 
poseł 
Głośny — Wieniawa — 
Burda. 


Jaskrawy — czerwony — 
Niedz'ałkowsk . 
Słodki — słodszy — Wedel. 
Smutny — łzawy — Bartel. 
Sławny — Sł:wek — Kostek. 


Straszny — Studzieniec — 
Brześć 
Nietykalny — senator — dr. 
Wyrostek 


OSTROŻNY GOŚĆ! 
Właścicielka pensjonatu: — 
Może państwo pozwolice na 
werandę, jest cudna tęcza na 
niebie. 
Gość: — Tak? A ile to kosz 
tuje? 


Pod znakiem głupstwa. 


czyli yo-yo w Sejmie. 


(Według „Pana Tadeusza") 


= Na stołkach dookoła 


y? 


„| Siedziały chłopy, chłopaki, tudzież szlachta drobna. 


Wszyscy rzędem; marszałek sam siedział z osobna, 
Wysoko, jakby rządził. Nad salą górował, 


„| Bacząc pilnie, a srogo, aby nikt nie psował. 


| 


„„|Bo obrady sejmowe — to jak nabożeństwo: 


Korne modły i hołdy, ale nie błazeństwo, 
To nie ględzenie wszystkich, parlament Zachodu, 
if Który siły swe czerpie z wszechwładzy Narodu. 


„| 0 tempota, o mores! Tam wielkość zanika. 


Tu prawem — konjunktura, — Rozkaz — polityka. 


Już sala się zapełnia. Schodzą się posłowie. 
Dziennikarze każdego poznają po głowie. 

Tam skłębione kołtuny. Nie znaja grzebienia... 
To mniejszość narodowa wszelkiego odcienia... 
Tu komuna... eks-więzień... ostrzyżon do skóry... 
Owdzie chadek::: łysina, jak krążek tonsury. 


Marszałek siedzi blady, bo dochodzi czwarta, 
A z Be-Be ani śladu... Hm, co jest do czarta!!! 
Przecież rząd może upaść, chociaż taki fajny, 


lecz najgorzej, — co na to „czynnik miarodajny''?!... 
Wzdrygnął się pan marszałek... Poczuł zimne 
dreszcze, 


Jakśdyby go objęły niewidzialne kleszcze. 
Rozsyła wokół woźnych, sekretarzy, straże, 
l wszystkich Bebków żywych wnet sprowadzić każe. 


Tymczasem opozycja wali w zwartym tłumie, 
Jak ludzie, co z kościoła wychodzą po sumie. 

i |Marszałek pozieleniał, coś go w dołku gniecie, 
pozycja się bowiem zjawiła w komplecie. 
Rybarski, przeglądając sprawozdanie N. I. K.-a, 
0 chwila narsknie śmiechem lub skubnie wąsika. 


Dubois ,„Marsyljankę'' pogwizduje zcicha. 

Mastek, Bebków nie widząc, z lubością oddycha, 
A Witos ciągle kicha, wali jak z armaty. 
Podskakuje marszałek, słysząc te wiwaty. 
Niedziałkowski: łap muchę! w palcach ją rozgniata 
I patrzy na marszałka strasznym wzrokiem kata. 
Barlicki psztyka w podjum kuleczki... z bibuły. 
Zaciąwszy usta, Stroński bada swe muskuły. 
Słychać zewsząd okrzyki: — zaczynać!... Nie czekać! 
Marszałek aż podskoczył, z ócz lecą mu gromy... 
— Chwileczkę, moi drodzy!! Po co te zaczepki?!! — 
Chce prosić... w tem do sali jęły wchodzić Bebki.... 
Przygarbione..: Milczące... Wygląd niewesoły... 

Jak dzieci, którym nagle iść każą do szkoły.... 


Już brwi zmarszczył marszałek... Ani śladu trwogi.: 
Pociemniało mu czoło.... Jowisz::: straszny... srogi..: 
— Co znaczy to spóźnienie na Sejmu obrady?!! 
Czyżby może już zbrzydły wam posłów posady?!! 
Musicie wytłumaczyć, natychmiast w tej chwili 
Waszą niepunktualność i... coście robili?!! 

No, czekam! Nie mam czasu |... Gadajcie! żywo! co?!! 
Sanojca bąknął cicho: — Gra... graliśmy w yo-yo... 
Marszałek aż podskoczył, z óczlecą mu gromy... 
— O mizerni posłowie, tytany ze słomy!!!.... 

To w yo-yo się bawicie, gdy tu Polska czeka, 
Kędy się ważą losy niejednego człeka, 

Kiedy my i świat cały zmierzamy do zguby?!!! 

A gdzież wasz ideje, obowiązki, śluby?!! 

Zamiast radzić nad państwem, to wy w yo-yo gracie? 
Zamiast umysł swój wznosić, wy go przytępiacie?!! 
To zabawa dla głupców, smarkaczy, nierobów !! 
Czyście dzisiaj powstali z niewolniczych śrobów?!! 
Czyście już zapomnieli o pamiętnym maju?!! 

I jaka z yo-yo korzyść wyniknie dla kraju?!! 


Jaka?!! Pytam się?!! Mówcie!!! (marszałka szał 
zdejmie]. 

— „Taka sama” — usłyszał — „Jak i z nas tu w 
Sejmie!!! 


Leonard Michnowski, 
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La r [4 
Wśród posłów 
Cóż to panie Kosibo? z jakiej to przyczyny są w wa- 
szym klubie B, B. tak różowe miny, skąd ta radość przesadna 
na sejmu otwarcie, przecież blok wasz już trzeszczy, na ko- 
misjąch tarcie, różnice zapatrywań i wymiana słów, czyżby 
znów jakaś zmiana, mów Kosibko, mów. 

— Nasz klub zadowolony jest z otwarcia sejmu, bez żad- 
nych kompromisów, fuzji i rozejmu, a że o trwałość partji są 
pcważne troski, przeforsować musimy wszystkie swoje wnioski. 
Nie wstrzyma nas w rozpędzie marszałkowski dzwonek, Dzia- 
dek nas umiłował i da swą Obronę. A gdy się opozycja ostro 
rzucać będzie, Dziadek przyjdzie do sejmu i kropnie orędzie. 

Jest Car, a więc i nowe mogą być wybory, minister nie 
odmówi, on do tego skory, wszak w jawnym głosowaniu cu- 
downy jest atut, pan Car gotów jest zdobyć dziś pięćset man- 
datów, 

— Dlaczego pan to mówi, czy są jakie wieści, czy kto 
zamknięcie Sejmu w rCzumie swym pieści? Ciekawe! wszak 
dopiero sesja rozpoczęta, może to tylko strachy, rzecz jest 
niepojęta. 

— Teraz w sejmie być musi bycza atmosfera, nasza, 
twórcza, rządowa tak, jak było nieraz, bez żadnego sprzeciwu 
posłuch i milczenie, popierać nasze wnioski na nasze skinie- 
nie, jeśli nie, to, jak rzekłem, będą niespodzianki i w czyn się 
zmienić mogą nasze obiecanki, 


D 
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GŁOS Z PUSZCZY NADBUŻAŃSKIEJ 


Pisała już „Tse-Tse-Mucha*, jaki krętacz i psiajucha jest 
Lecnard ten z Popiwa, co dla różnych swych szacherek Lord 
„De Kręci“ się nazywa. 


Obecnie się czyni wzmiankę, że w Popiwską tę sielankę, 
śród z Madery pocztówkarza i dziedzica grand-grandziarza, 
wchodzi nowy czynnik zrany, przy schorzeniach usuwany, 
wielki wojak i uczony, scyzorykiem niegdyś chrzczony. Łączne 
trójki tej starania: rcbaczkowe szachrowania, conajwyższych 
używania wpływów do parcelowania są ogólnie Polsce znane; 
jako całkiem nieudane. 


Już przechodzą wszystkich dreszcze, jak wyglądałby par- 
celant, dostając się. w takie kleszcze, Lecz i na to będzie rada:. 
„Tse-Tse'* tiójce przepowiada: „Z dwóch z nich knedle zrobi 
Sąd, Trzeci z partji pójdzie wont". Tło zabiegu? To rzecz pro- 
sta. Duże źdźbło lub mała krostka, wnet usuwa się wyrost- 
ka, co w Popiwie tak poczyna, jakby to też była Pszczyna! 
Book dza o eCa aian Lah ih aa 

— Opozycja straszaków żadnych się nie lęka, choć wie, 
że czasem bywa aż za silna ręka, nigdy nie poprze tego, co 
wbrew jej poglądów, atmosfera zawiera czasem zmianę prądów, 
posłowie winni czynić zawsze idealnie, z rozumem, bez nacisku 
i parlameniarnie, działać jawnie, rzeczowo, a nie dziwnie 
skrycie. Słyszysz, panie Kosibo? Trzeba zmienić życie!! 


Sa —— 2 


— l znów nasza trójka rozpoczyna doroczne pranie budżetowe. Ty, Walery, pilnuj, żeby twoi chłopcy mie i 
wesołe, uśmiechnięte miny, Boguś ma wprawę, jak się budżety referuje i przeprowadza, a z opozycją 
Kazio da już sobie radę, — ma dzwonek!... 
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7 DNI POSŁA, 
Poniedz ałek: Sławka — 
Op ekuna 
Wtorek: Kazia — Gadatliwego. 
(roda: Bebe — 
błogosławionego. 
Czwartek: Opozycji — 
męczennicy. 
Piątek: Mniejszości — 
zwycięskiej. 
Sobota; b. p. Ministrów, 
Niedziela: Czynnika —- 
miarodajnego. 


KŁOPOTY HITLERA 


LO 
O == Flawicki ją 


ĄDOLFEK (HITLER!): — Coś- 
kolwiek niewygodna garderoba, 
ale zawsze chroni od najgorszego 


ŻÓŁTA MUCHA 


ZADOWOLONY. 


Pantofelkiewicz za różne przekro- 
czenia natury administracyjnej dostał 
się do aresztu. Odwiedza go wypró- 
bowany przyjaciel, Knajpkiewicz, i za- 
pyiuje przy pożegnaniu. 


— Może masz jakie zlecenie do 
małżonki?.. Może chcesz się z nią 
widzieć? 


— Niech Bóg broni. 
mcje tutaj jest nienaganne, więc nie- 
ma pod:tawy do obostrzenia kary. 


Sprawowanie 


„GENJUSZ HANDLOWY* 
żyje taki kombira'or 
Z bezczelności wielk m 
szpuntem, 


Co sp'zedał jakiemuś chłopu 
Kolumnę z królem 
Zygmuntem 
A zaś później ten 
„handlowiec, 
Ufny w swą ;,s_częśliwą” 
gwiazdkę, 


Spuścł za tanie pieniądze 
Tramw:jową „osiemnastkę:'. 
I chcąc dowieść, że pos'ada 
W każd j chw.l koncept 

| nowy 


Sprzed.ć również usiłował 
Dworzec Główny — 
odjazdowy. 
Zatem gdy to jest osobnik 
W sprawach handlu wręcz 
genialny, 
Więc możeby się zasłużył 
Biednej Polsce w sposób 
walny: — 
Bez zwlekania niech spróbuje 
Przeprowadzić oparację 
I za marne jakieś grosze 
„Spyli' gdzieś naszą Sanację: 
Teo-Re, 


— (Całkiem durny wymysł te 
yo—yo. I tem mają się wielcy 
ludzie Europy zabawiać?! 


WYJŚCIE. 

— Jestem u ciebie po raz ostatni, 
kochanie. Dałam słowo ojcu, że już 
cię więcej nie zobaczę. ` 

— No to w takim razie przychodź, 
jak się zciemni, a ja światła 
palę, więc nie zobaczysz mnie i dare- 
go słowa nie złamiesz. 


nie za- 


POLITYKA, 

Rozpisaliśmy ankietę na temat: „Co to jest poli- 
tyka”, Szereg osób, do których zwróciliśmy się o ła- 
skawą odpowiedź, — nie zawiódł, jak widać z cie- 
kawszych odpowiedzi, które podajemy: 

Prof. K. Bartel: ; 

„Polityka? Przebrzmiało, szanowni panowie..." 

Gen. W. Długoszowski: 

„Owszem, owszem! W żadnej dziedzinie życia 
raczej: niema tylu okazji do popicia, co w po- 
ityce'', 

Woj. K. Biernacki: 

„Dzięki polityce tym jestem, Kim jestem!“ 

Min. Zaleski: 

„A z czegobym żył?" 

Eks.-min. Kiihn: 

„Różne są koleje i kolejki polityki". 

Klub B. B. in gremio: 

„Nasza polityka to „baczność“, „spocznij” i t. p. 

Kaden - Bandrowski; 

„Polityka — to vade-mecum każdego „szanują- 
cego się” literata." 

Hipek Draniulek: 

„Poletyka??! O rany! Ja na „mokrą robotę“ nie 
idę, pamiętajta o tem, frajery! 


s 


RZECZY CIEKAWE. 


W Abderze politycy tak się rozgadali 

I tak krajowców byczo o wszystkiem bujali, 
W takie mocne i wzniosłe uderzali słowa, 

Że krajowców ta każda polityczna mowa 
Bawiła. Więc w ten sposób wciąż reagowali, 
Że z tych mów politycznych wesoło się śmiali. 


Do wielkorządcy Indji przyszedł ktoś się radzić, 
Co robić, by opornych do więzienia wsadzić? 
Ten odrzekł: „Nic trudnego, podstawić Bal-bula, 
Co wszystkich ich oskarży i wsadzi do ula. 

W pewnym dalekim kraju, za trzema górami, 
Mieszkał król, który rządził razem z waletami. 
Słuchali go się, bo był groźny i surowy, 

Na pamięć „wykuwali” jędrne jego mowy, 

Gdy mówił „prosto z mostu“ legendarne słowa, 
Tkliwe dźwięczne i czyste, — waletów połowa 
W ekstazie biła w dłonie, drudzy na kolana 
Padali, by całować w.... nogi swego pana. 

Aż wreszcie pan zmęczony zmienił mowy ton 

I wyrzekł do waletów krótko: „Idźcie won!" 

I wtedy za górami i trzema rzekami 

Rządził pan dobrotliwy, lecz nie z waletami. 
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Wkrótce premjera operetki (Stoltza) | 
„PEPPINA” 


w WARSZAWIE 
przy ulicy MOKOTOWSKIEJ 73 
(lokal po Bandzie) 


„Operetka KAMERALNA” 
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5 ŻOŁTA MUCHA 


NASZE J 


Hallo! hallo! Tu Rajo — „Tse-Tse" 
poczynamy program powitalny“ na uroczystość otwarcia na- 
szego parlamentu, 

G. 12.— Sygnał na rozpoczęcie pytla sejmowego poda 
filharmonijny mistrz od „bajcowania”, p. Kazimierz Ględa-Świ- 
talski. 

G. 12.30. Odczytanie programu rządowego w odśrzewa- 
nej trawestacji parlamentarnej, 

G. 13.— Chór automatów B, B. pod batutą płk, Sławka 
odśpiewa kantatę powitalną, zaczynającą się od słów: „My, 
czwarta brygada“, 

G. 13.15. Transmisja z bułetu sejmowego. Wielka akade- 
mja suwerenów pod protektoratem Monopolu Spirytusowego. 
W programie czkawki alkoholiczne, bek; kieliszkowe i inne 
numery pod 35 i 45" (stopniem), Koncert nadany będzie przez 
Ząbki do Rygi Niezależnie, Bebe „mniejszościowe“ odśpiewa 
majuiesa poselskiego, 

G. 13,30. Chóry Sejmowe. 

P. P. S Krew naszą piją bez zapłaty, endek z Witosem, 
Frakcji huk, niech żyją pism ich konfiskaty, niech wciąż w 
opiece ma ich Bug. Pijmy więc, w szklanki bęc, kielich w dłoń, 
spirytus płynie nad bufety, raz poraz, grunt io gaz, wszak je- 
szcze w kasie są djety, bo jeszcze deficyt tam nie wlazł, a więc 
pijmy, póki na to czas, 

„PIAST“: Pije Polak narodowiec, rarodowiec i czerwo- 
ny bebesowiec, pepesowiec, pije bebek, mimo brzucha, komu- 
nista też psiajucha. Piją ze wsi, piją z miasta, z Wyzwolenia, 
Ch. D., Piasta, każdy siedzi przy buiecie, bo jest dzisiaj oczy 


Z 


- Warszawa, Roz- 


djecie. Trzeba chłopskie zalać głowy, — spirytus jest pro- 
fiskurowy. 
B., B. į S-ka. Pije stara wiara na otwarcie Sejmu, pije, 


lecz nie pójdzie z nikim do rozejmu. Honor nasz jest tańszy, 
tańsze są serdele, wyżer pierwszej klasy, fundusików wiele. 
Będziemy, jak zwykle, w myśl rozkazu gadać, a gdy każą 
usiąść, to będziemy siadać. Bo słuchamy Dziadka oraz Sławka- 
taty, „my radesno-twórcze sejmu automaty, 

N. D, — Sesja sejmu rCzpoczęta, rękawica nam rzucona 
już podjęta, Roman wskazał nowe tcry: wszędzie veto, zawsze 
veto lub.. wybcry. Niech przywrócą naszą wolę i zniesione 
w Wielkopolsce Obwiepole ‚gdy to N. D. nie uzyska, to Ry- 
barski będzie w sejmie gromy ciskał!! 

G. 15. „Spacer oficerów w krużgankach parlamentu", 
szkic histeryczny w opracowaniu biura historycznego, wyśłosi, 
jako przestrogę dla opozycji, lewa ręka jego carskiej mości, 
płk. Wyżeł-Ścieżyński. 

G. 15.30. Kącik naukowy dlae mówców pólitycznych p. t. 
„Czem zdobyć popularność w narodzie”, czyli jędrne słówka 
w pikantnem ujęciu, jako przemówienia sejmowe „wielkich“ 
posłów, wypowie lord z Kołomyji, poseł Sano'ca. 

G. 16.— „Sejm į Żelazna stopa*, ieljeton pcii'yczny we- 
dług Jack Londona, odczyta bez zamówienia płk. Wa!ery Sła- 
wek. 

G, 16.30. Rezmaitości parlamentarne j rozmaitości klu- 
bowe wygłoszą posłowie: Paczek, Wiślicki, ks. Radziwiłi. 

G. 17.— Kwadrans polityczny: Rząd silnej ręki, jako wa- 
runek sine qua non radosno-twórczej ery, wypowie v'ce-mar- 
szałek Polakiewicz Nr, 11. 

G., 17.30. Od urusów do łokusów i tak dalej, aż do skut- 
ku — wypowie b. min, Car, 

G. 18.— Kronika tabetyczna, czyli B. B. W. R. w ency- 
klopedji lekarskiej, odczyia b. mrsz, Szymański. 


G. 18.30. Odśpiewana zostanie kołysanka sejmowa przez 
znanych usypiaczy umysłów. 
G. 19.— Ustawy uzupełniające konstytucję, w dowolnem 


ujęciu klubu B. B, z komentarzami opozycji, odczyta ex- 


minister, Wacław Makowski. 
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G. 19.30. „Senat—zwierciadłem sprawiedliwości, a sejm 
stolicą mądrości', — pomajowa bajka sanacyjna dla grzecznych 
posłów, wygłosi marszałek Raczkiewicz. 

G. 20.— Senator dr. Wyrostek, wypowie parę słów o 
Pszczynie, Skarbie, budżecie oraz o sposobach ratowania się 
od deficytu. 

G. 20.30. Lekcja dla dyplomatów p. t. „CO? GDZIE 
I JAK?“ czyli minusy naszych ekspad zagranicznych, wygłzszą 
min, Beck į min, Zaleski, 

G. 21.— KOMISJE SEJMOWE POD NIEPOPRAWNEM 
DYKTANDEM PARTYJNICTWA, A ROLA KURSU RZĄDO- 
WEGO“ — pouczający wykiad dla wybrańców narodu, wy- 
głosi płk. Kostek. 

G. 21.30. „ETATYZM MINISTERJALNY FAWORYTÓW. 
CZYLI TOTALIZATOR PAŃSTWOWY NA UKOŃCZENIU, 
skomentuje i poprawi w myśl własnej etyki poseł Burda. 

G. 22.— Transmisja z Teatru Narodowego: „CAR IWAN 
GROŻNY* w dowolnej interpretacji i bez cenzury, 

23.— Kabaret komików z ul. Wiejskiej nada nowy 
program p. t. „JARMARK ŚMIECHU“, przy współudziale słyn- 
nych na Polskę całą Bebelersów. 

G. 23,30. Komunikat ekonomiczny, jak zwykle, odłożony 
do czasu otrzymania spodziewanej stale pożyczki zagranicznej. 

G. 24— „KONCERT WYCIA Z POWODU PRZEPICIA'' 
zlikwidowany będzie szybko przez straż marszałkowską, 


Z ekranu 


Adria-Palace: Pan poseł z ,„Be-be*, 
Apollo: „Pieśń większości“ z płk. Sławkiem. 
Atlantic: „Szatan zazdrości”, film wytwórni Be- 


Bajka: „Walka o honor“, 
księcia na Pszczynie. 

Capitol: „Hotel poselski”, 
nocne z roku 1930. 

Casine: „Odtrąceni od żłobu*, pouczający i u- 
moralniający film aktualny. Dla p. p. posłów dozwo- 
lony. 

Colosseum: „Ziemia niczyja“, według powieści 
Lipińskiego p. t. „Gospodaruj Panie Boże, bo Lipiń- 
ski już nie może”. 

Cristal: „Gorączka złota“, według. scenarjusza 
płk. Becka. 

Czary: „Godzina z Tobą“, celem otrzymania wy- 
wiadu, z fenomenalnym płk. Miedzińskim w roli 
głównej. 

Eros: „Wygnańcy“ z Brześcia, według zapisek 
gen. Składkowskiego. 

Kometa: „Dobranoc Sejmie“, film złożony z po- 
bożnych życzeń opozycji. 

Kino - Chłodna: „Męczeństwo chrześcijan“, mo- 
numentalny film produkcji 193 2roku. 

Majestic: „Głos na pustyni“, arcyciekawy film, 
według scenarjusza posła Rybarskiego. 

Mewa: „Kajdany przeszłości“ we współczesnej 
interpretacji. 

Miejski: „Posłowie bez przyszłości“, lecz zato o 
bogatej przeszłości. 

Polonja: „Krwawy most“. 

Pan: „Biała trucizna“ w dawkach podatkowych, 
przy współudziale p. p. sekwestratorów. 

Staromiejskie: „Ludzie areny sejmowej“. 

Tombola: „Trzej chrzestni ojcowie“ z p. p. Bec- 
kiem, Wendą i Kostkiem w rolach głównych. 

Uciecha: „Frankenstein“, z płk. Sławkiem, 
twórcą słynnego Bebka, w roli głównej. 


be. 


według scenarjusza 


arcyciekawe zdjęcia 
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SZARADA 
(Ułożył Fr. Wiśniewski). 
Każda prawie niewiasta lubi 
wróżyć z kwiatka, 
Czy pierwsze — drugie wspak 
pół trzeciej, 
czy nie myśli wcale? 
| wróżba nie potrzebna, choć 
twa buzia gładka, 
Bo dzisiaj gotóweczka 
przeważy ci szale. 
Czwarte są zimą w sportach 
dobrze wszystk m znane, 
I przez nich na wycieczki stale 
używane, 
Całość — oto chluba Polski, 
p'sarz ukochany, 
Kto to? Napewno nie raz 
przez was był -zytany. 


2. SKŁADANKA. 
(Ułożył A. N. Ambros). 


ŻÓŁTA MUCHA 


UEY 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

P. „M“: — Za miły i ładny wiersz 
„Tse-Tse' poświęcony, serdecznie dzię 
kujemy. Żałujemy, że go nie możemy 
wydrukować, bo konfiskata pewna. 

„Je-tra'*: — Prosimy o pofatygowa- 
nie się w jeden z najbliższych czwart- 
ków po 15-tym do redakcji w godzi- 
nach 4—5 pp. 


dziękujemy, tem bardziej, że podzie- 
lamy ją w zupełności, szczególniej od- 
nośnie pierwszego wiersza. Było to 
niedopatrzenie, spowodowane urlopem 
naszego kierownika literackiego. 


P. N. K. Kozłowski: —  Wzięliśmv 
do serca Pańską reklamację. Kierow 
nik działu rozrywek tłomaczy się, że 
różnica 15 punktów wynikła z racji 
nie podania wszystkich tytułów w za- 
daniu (10 p.) i z winy 
złego podania zagadki, wynikającej z 


literackiem 


rozwiązania rebusu (5 p.). Może i 
słusznie, że jeden brak winien być 
odliczony, jako 1 punkt, — nie zaś 


Praktycznego zna- 
gdyż komu 
zabraknie chociaż 1 punktu, bierze 
udział w nagrodach już tylko drugiej 
grupy. Resztę łaskawych uwag wyko- 
rzystaliśmy, celem usunięcia braków, 
Za pomoc w tym kierunku serdecznie 


całe 10 punktów. 
czenia jednak to nie ma, 


Z kota weź pierwsze dwie litery, 
Potem z wyrazu wszystkie cztery, 
Który zna każdy człek sportowy. 
Cały — złożony i gotowy. 

Zjawia się rzadko, raczej spada, 
Różne nieszczęścia zapowiada. 


BILETY WIIZYTOWE 


MĄDRY JEWOIT, 
ps. synek 
w Tworkach. 


— Bynajmniej. 
teatrze, dałem, 
położyłem pięć 


Irena de Wustuiet 


futro... 
z Debregożu. 


Kim są wyżej podane osoby? 
Za dobre rozwiązanie po 5 pun- 
któw. 


CO I GDZIE? 

Opera narodowa przy ulicy Wiejskiej: Codzien- 
nie przedstawienia o programie zmiennym przy łask. 
współudziale chórów Bebe, pod batutą płk. Sławka. 

Narodowy: „Car Iwan Groźny — fenomenalny 
dramt aktualny. 

Nowy: „Mademoisselle Konstytutka*, sztuka St. 
Cara. 

Letni: „Hulla ben Bulla“, czyli historja Sanacji 
z m iiia Burdą i dr. Wyrostkiem w rolach głów- 
nych. 

Ateneum: „Pułkownik z Wilna* z p. Prystorem 
w roli głównej. 

Teatr Artystów: „Podatnicy i jaskiniowcy*, 
sztuka wyreżyserowana przez p. p. sekwestratorów. 

Kameralny: „Człowiek z teką“ z dr. Bartlem 
w roli głównej. 

Teatr im. Żeromskiego: „Przystań zbłąkanych*, 
czyli historja Klubu Be-be. 

Morskie Oko: „Yo-yo“ — zalecana zabawka na 
uspokojenie umysłów p. p. posłów i polityków. 

Banda: „Jarmark śmiechu“ przy ulicy Wiejskiej. 

Lotos: „Wódka krzepi, a sejm lepiej“, najaktual- 
niejsza rewja polityczna z piękną pantoniną Karte- 
lową. 


Wszystkim, którzy zalegają w opłacie prenumeraty za 
IV kwartał, następnego numeru już nie wyślemy. 
ADMINISTRACJA. 


„Stały Czytelnik“: 


UCZCIWY. 


— Skąd ma pan to piękne futro? 
Gdzie go pan kupił? Ile kosztuje? 


dopłacono mi do niego trzy złote... 


wychodząc, numerek, 


reszty 4 złote, dostałem 


— A nie zwrócił pan uwagi garde- 
robianej, że popełniła omyłkę? 

— Owszem, ale ona przprosiła mnie 
i wydała po raz drugi 4 złote reszty. 


— Za krytykę dziękujemy. 


STARY KAWALER. 
Kiedy Lolek przekroczył już 40-kę, 


koledzy i przyjaciele chcieli go na 
— Nic, dostałem go darmo i jeszcze śwałt PARE "—" ; 
— Spiesz się, — mówili — bo nie- 
ARE pa , i zadługo będzie za późno! 
— W jaki sposób? Żartuje pan! — Próżne wasze zabiegi — odpo- 


Byłem wczoraj w wiedział im pewnego dnia Lolek. Roz- 


myśliłem się i nie wezmę żony... 
- Dlaczego? 

— W mojem życiu, — wyjałnił Lo- 
lek — miałem tylko dwa upodoba- 
nia: — kobiety i stan kawalerski. Ko- 
biety  traciłem 
zdecydowałem się 


złotych, zażądałem 
reszty i to 


natomiast 
cenę 
utrzymać chociaż moje kawalerstwo. 


BELETRYSTYKA. 


„Arsen Lupin“. Dzieje łotrzyka, przełożył z fran- 
cuskiego poseł Burda. Przedmową opatrzył pułk. 
Łokietek. 

„Blaski i cienie miłości“. Wnikliwe studjum dr. 
Boya o płk. Świtalskim. 

„Głos pustyni“, Historja teatrów warszawskich. 

„Demon miłości“, Dzieło, wydane staraniem klu- 
bu B. B. Do nabycia nie - wszędzie. 

„Człowiek - Małpa”, Trzeci tom ciekawych pa- 
miętników z przedmową autora, Adolfa Hitlera. 

„Braterstwo ludów“. Historja o pojednaniu mę- 
żów stanu pod sztandarami sanacji. 


zawsze, 


za wszelką 


POLECAMY 


Co Eis 
FABRYKĘ KAPELUSZY 


FILCOWYCH 
SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH 


WACLADA SZULCA 


współpracownika łirm 
A. BERNARDIN SUCR FANFAN et STAGI W PARYŻU 


CHMIELNA 15.| WARSZAWA| TELEFON 307-76, 
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il 
U WEGETERJANÓW. 

W sąsiedztwie zamieszkali państw: 
Pekrzywniccy, bardzo mili i sympa 
tyczni ludzie. Jedno tylko, co mni 
intrygowało, to sposób zapraszani: 
państwa do stołu przez służącą. 


— Obiad podany, proszę się pospie- 
szyć, bo zwiędnie — tak wołała co- 
dziennie Marysia, służąca. 

W reszcie wziąłem na odwagę i pew- 
nego dnia poprosiłem o wytłomacze- 
nie tej niespotykanej formułki zapo- 
wiedzi podawania do stołu. 

— Widzi pan, — była odpowiedź — 
my jesteśmy wegeterjanie. p 


PORADZIŁ SOBIE. 


Radca Kielonek lukił zaglądać dc 
knajpki. Nigdy jednak nie zasiedział 
się dłużej, jak do 10-ej, bowiem w 
takich wypadkach zjawiała się jegc 
magnifika i przy akompanjamencie 
cdpowiednich słów, z specjalnie na 
pedobrą ckoliczność przewidzianegc 
repertuaru, wypłaszała małżonka 
grona przyjaciół i zabierała go dc 
domu. 

Można więc sobie wyobrazić zdu- 
mienie, a nawet niepokój kompanów 
kiedy w ubiegłą sobotę radca Kielo- 
nek, mimo, że godz. 10-ta wieczór 
dawno minęła, nie wykazywał zamia- 
ru powrotu do domu, ani też nie zja- 
wiała się jego małżonka. Wybiła 
wreszcie 11-ta, a radca Kielonek wciąż 
beztrosko przebywał w zacnej kom- 
panji. Wreszcie jeden z kompanów 
nie wytrzymał i zapytał: 

— Kochany radco, co to, pani rad- 
czyni chora, czy też wyjechała, że pc 
was nie przychodzi? 


—fDzisiaj tu jej nie będzie, już ja 


Dr, GRUBER: prezes P.K O.—... Oszczędzajciegubranie, zdrowie, się zaasekurowałem „w ten oto spo- 
podeszwy, światło, nerwy, opał, żołądek, yo—yo, żony, sanację, oraz sób — i przy tych słowach radca Kie- 
to wszystko, co się da oszczędzić. A co zaoszczędzicie, — znoście na lonek wyciągnął z kieszeni sztuczne 
moie nowe marmurowe podwórko, uzębienie swej małżonki. 


Warunki prenumeraty: (wraz z z przesyłką): miesięcznie zł 1.00 — kwartalnie 2.50 — półrocznie 450 — 
rocznie zł, 8.00. Zagranicą o 100% drożej, Konto w P.K.O. Nr. 3400 „Życie". 


Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. — !akl. — 150 zł. 14 — 75 zł, 1% — 40 zł. Marg. 50 zł. 


Adres Redakcji (czwartki 16—17) i Admin, (czynnej od 2—4 Pp), Warszawa, Wspólna 6/16. Tel. 9-25-16. 
Oddział w Poznaniu, Ogrodowa 5 m. 18. Godziny przyjęć: środa i sobota 17 — 18. 
Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Gawroński. Wydawca: „FRASA*, Spółdzielnia Wydawnicza. 


Należność pocztowa uiszczona ryczałtem. 2745 Druk. Zakładów Druk. W. Piekarniaka. Ordynacka 3. tel. 644-59. 


